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Z obrad sejmowych
Warszawa, 6. 2. (Tel. wł.). Po

siedzenie Sejmu przeciągnęło się po za 
godzinę dziesiątą Wywiązała się ob
szerna dyskusja nad budżetem min. rol
nictwa i reform rolnych.

Najbardziej pikantne było oświad
czenie min. Prystora w czasie dyskusji 
nad budżetem min. przem. i handlu. — 
Przedstawi! on bez obslonek grozę sy
tuacji gospodarczej a jako wskazanie na 
przyszłość wyrzekł następujące słowa: 
„Przetrzymać — ściskając pasa“, (w)

B. min. Kwiatkowski
złożył mandat

Warszawa, 7. 2. (Tel. wl.). — 
B. min Kwiatkowski, który był pos'ent 
ze Śląska, nadesłał do marszałka Sejmu 
list z rezygnacją z mandatu poselskiego 
z powodu nominacji na naczelnego dy
rektora w Mościcach. (w)

Znfana w wydziale 
bezpieczeństwa min. spraw 

wewnętrznych
Warszawa, 7. 2. (Tel. wł.). — 

Naczelnik wydziału bezpieczeństwa w 
rnm. spr. wewn. p. Henryk Kawecki wy
jechał na kilkunastodniowy urlop.

Naczelnik Kawecki nie powróci na 
swe stanowisko. Obejmie on stanowi
sko dyrektora departamentu ogólnego 
w min. spr. wewnętrznych, (w)

Z Rady Naczelnej
Organizacji Ziemiańskich

W a r s z a w a, 6. 2. (Tel. w!.). Pre
zesem Rady Naczelnej Organizacyj Zie
miańskich wybrano sen. Stanisławą 
Dąbskiego i wiceprezesami Marjana Ru
dzińskiego, Stanisława Karwowskiego, 
Stanisława Wańkowicza i Jerzego Tur- 
nę. (w)

Sprawa
uposażeń urzędniczych
Warszawa, 7.2. (Tel. wł.) W 

dniu dzisiejszym do prezydjum Rady 
ministrów przybyła delegacja Stowa
rzyszeń Zrzeszenia Zw Funkcjonarju- 
szy państw, i samorządowych, która 
Poruszyła sprawę obcięcia 15-procen- 
towego dodatku, wstrzymania auto
matycznych awansów, zrównania e- 
merytur, zamierzonej podwyżki ko
mornego i podatku od lokali oraz ak- 
CJ? obniżenia cen.

Premjer wskazał delegacji niesły
chanie ciężkie położenie gospodarcze 
Kraju, które wskazuje zarządzenie 
szeregu oszczędności.

Min. Pieracki podkreślił, że rząd, 
nopok, nie wyczerpie innych możli- 

°sc}’ . ™ będzie obniżał uposażeń 
rzędniczych i nie widzi jeszcze ko- 
Ieczno3ei obcięcia 15-procentowego 
ouatku. Wstrzymanie szczeblowa- 
Ja jest podyktowane temi samemi 

zgięciami, nie wejdzie jednak w ży- 
wcześniej, jak 15 lipca rb. Zró- 

rmnie emerytur b. państw zabor- 
■ych uznał minister w chwili obecnej 

rueaktualne. Wstrzymanie awan- 
?,c 1 stycznia było podyktowane 

tylko względami finansowemi, lecz 
omecznością ujednostajnienia kwe- 

nń-i wogóle. W sprawie
rinłi-VyZj k°ńiornego, względnie po
za • u ’°ka’’ minister oświadczył, 
u- n)e były one jeszcze rozpatrywane. 
1; ,°’}cu minister zapewnił, że rząd 
tviu <nJe zmniejszenia uposażeń
y ino w ostatecznym wypadku., (w).

Wstrząsający wypadek na sali sądowej
Nagły zgon w niezwykłych okolicznościach senjora adwoka
tów stołecznych mecenasa Korenfelda — Protest adwokata 

Kerensona
Warszawa, 7. 2. (Tel- wł.). — 

Wczoraj o godz. 2 giej popol. podczas 
procesu Centrolewu o zajścia w dn. 14 
września 1930 sala sądowa była widow
nią wstrząsającego wypadku.

Ze strony obrony zeznawał jako 
świadek sen jor adwokatów warszaw
skich Korenfeld. Opowiadał on o prze
biegu tych wypadków:

— 14. września udałem się z wnu
kiem na spacer...

Przewodniczący Neumann: — To nie 
jest ważne.

Adw. Korenfeld mówi w dalszym 
ciągu: — Pogoda była piękna Posze
dłem do parku. Park byt zamknięty. 
Było spokojnie. Przeszedłem Alejami 
Nie widzia’em. ani jednego policjanta. 
Ani w Alejach, ani na, ulicy Szopena.

Przewodniczący Neumann (ironicz
nie): — Pan mecenas źle się czuje, gdy 
nie widzi policjantów?

Adw. Korenfeld: — Pochód był za
broniony, więc dlatego zdziwiłem się. 
Nagle wnuk mój zobaczy! policjantów 
z karabinami z nasadzonemi bagneta
mi. Odwróciłem się w lewo i zauwa
żyłem szarżującą policję na spienio
nych koniach.

Przewodniczący (ironicznie): ~ Czy 
tak bardzo tę konie były spienione?

Zgodny front młodzieży akademickiej 
w sprawie Brześcia

Oświadczenie Naczelnego Komitetu Akademickiego
W a r s z a w a, 6. 2. (Tel. wl.). Na

czelny Komitet Akademicki, łącznie ze 
związkami centralnemi młodzieży aka
demickiej, jak: Ogólnopolski Związek 
Bratnich Pomocy. Ogólnopolski Zwią
zek Kół Naukowych, Związek Polskich 
Korporacyj Akademickich i Ogólnopol
ski Związek Akademickich Kól Prowin
cjonalnych, wydal oświadczenie w spra
wie Brześcia.

Jako naczelna reprezentacja pol
skich organizacyj akademickich Nacz 
Kom. Akad, stwierdza, że młodzież a-

Ku zbliżeniu francusko-niemieckiemu?
„Auswärtiges Amt'* nad projektem hr. d*OrmessonNarady w

Berlin, 6. 2. (Tel. wł.). W urzę
dzie spraw zagranicznych odbyła się 
pod przewodnictwem min. Curtiusa na
rada w sprawne projektów publicysty 
francuskiego hr. d'Ormesson, ogloszo 
nych w piśmie „L’Europe Nouvelle“ 
Plan d'Ormessona polega, jak już do
nosiliśmy, na tern, by na przeciąg naj
bliższych 2 lat obniżyć Niemcom spłaty 
reparacyjne o 50 procent i umożliwić im 
w ten sposób sanację finansów. Nadto 
plan d'Ormessona przewiduje wzajem
ne ograniczenie wydatków na zbrojenia

Porozumienie w sprawie „Osthilfe“
Berlin, 6. 2. (Tel. wl.). Rokowa

nia między rządem Rzeszy a rządem 
pruskim w sprawie „Osthilfe“ doprowa
dziły do usunięcia punktów spornych.

Zamknięcie uniwersytetów 
w Hiszpanii

Madryt, 6. 2. (Tel; wł.). W związ
ku.z rozruchami studenckiemi mocą de--

Adw. Korenfeld milknie, szepnął coś 
i osuwa się na ziemię. Obrońcy wstają 
z ław. Oskarżona Budzińsko - Tylicka 
wybiega z ławy oskarżonych z okrzy
kiem: „wody“. Prokurator przynosi 
wodę. Obecny na sali dr. Djonizy Hel- 
lin oświadcza po zbadaniu: „Niema tęt 
na“. W tym momencie mdleje oskar
żona Tylicka Wynoszą ją z sali sądo
wej do poczekalni. Przybywa Pogoto
wie. Lekarz stwierdza zgon adwokata 
Korenfelda i udziela pomocy Tylickiej.

Po przerwie adw. Berenśon oświad
cza, co następuje:

„Senjorowi adwokatury stołecznej 
pękło serce, gdy przewodniczący ironi
zował jego zeznania. Jestem zmuszony 
zaprotestować przeciwko temu systemo
wi traktowana zeznań, nie będących po 
myśli p. przewodniczącego. Prosimy 
o przerwanie rozprawy. Po ostatnich 
wypadkach mamy zastrzeżenia co do o- 
soby p. przewodniczącego oraz co do 
możności udizialu w procesie przy dal- 
sze.m jego przewodniczeniu. W spra
wie tej zgłosimy wniosek na następnem 
posiedzeniu“.

Przewodniczący odroczył proces do 
dnia dzisiejszego godz. 10 rano, (w)

kademicka zajęła w sprawie Brześcia 
jednolite stanowisko i że przesz’o trzy
sta organizacyj akademickich powzięło 
w tej sprawie odpowiednie uchwały.

W zakończeniu Komitet uważa za 
konieczne stwierdzić raz jeszcze fakt 
jednolitego stanowiska „przez młode 
pokolenie inteligencji polskiej zajętego, 
aby nie było najmniejszej wątpliwości 
że młodzież ca’kowicie solidaryzuje się 
z głosem swych wychowawców', rozu
miejąc moralną doniosłość sprawy 
brzeskiej“ (w) , • -

ze strony Niemiec i Francji (!), oraz za
warcie francusko - niemieckiej konwen
cji militarnej. Cały plan zmierza do 
osiągnięcia zbliżenia między Niemcami 
a Francją.

Konferencja w „Auswartiges Amt“ 
miała, według prasy niemieckiej., cha
rakter czysto informacyjny, gdyż Berlin 
nie wie, jakie stanowisko wmbec pla
nów d‘Ormessona zajmie rząd francu
ski i inne zainteresowane kraje, w szcze
gólności Stany Zjednoczone.

Wkrótce projekt odnośnej ustawy zosta
nie złożony w Reichstagu.

Projekt ten przewiduje pomoc fi
nansową dla prowincyj wschodnich w 
wysokości miljarda marek.

kretu królewskiego zostały zamknięte 
wszystkie uniwersytety w’ Hiszpanji.

Minister oświaty zawiadomił telefo
nicznie wszystkie uniwersytety że nie 
przyjmie próśb o dymisję .żadnego z rek

torów ani też wyższych urzędników u- 
niwersyteckich. ____

Zgon przywódcy Hindusów
K a 1 k u t a, 6. 2. (Tel. wł.). Zmarl 

znany przywódca nacjonalistów hindu
skich, Neliru. _____

Zajście w seinfe japońskim
T o k i o, 6. 2. (PAT.) Wsali gma

chu sejmowego, w której odbywało 
się posiedzenie komisji budżetowej, 
nieznany sprawca zbił szybę, której 
odłamki zasypały członków komisji. 
Wśród zebranych zapanowało wielkie 
zamieszanie. Poczęto rzucać kałama
rzami i innemi przedmiotami na oślep 
w kierunku okna.

Jak słychać, 12 osób odniosło rany.
—«--¡-i-i«—??

Sukcesy Polski
(Korespond. własna „Kurj. Pozn.“)

Krynica, 5 lutego.
Pod szczęśliwą gwiazdą urodzili się 

organizatorzy pierwszych mistrzostw 
świata w Polsce, gdyż mają pogodę fak
tycznie jak na zamówienie. Rozwiały 
się wszelkie obawy w tym względzie 
Na horyzoncie nie pokazują sję zdradli
we chmury, a Krynica codzień. pławi się 
formalnie w słońcu, wywołując duże 
wrażenie na wszystkich zagranicznych 
gościach, z uznaniem, wyrażają się om 
o perle naszych zdrojowisk; nietylko z 
uznaniem, ale nawet podziwem, z\vla- 
szcza goście z za oceanu — dalekiej Ka
nady oraz potężnej Ameryki. Nie maią 
tu może takiego wykwintu, tokich no
woczesnych zdobyczy • techniki życio
wej, jak u siebie, ale mogą natomiast 
napawać się czarem piękna przyrody, u- 
rokiem rdzennie polskiego krajobrazu., 
któremu trudno się oprzeć.

Rojno i gwarno jest zatem przez ca
ły dzień na ulicach Krynicy a wszędzie 
spotyka się roześmiane twarze, słyszy 
się różnorodne języki — przyczem wy- 
łącznym niemal motywem rozmów jest 
obecny turniej. Na temat szans i na
dziei, związanych z niedaleką przyszło
ścią, oraz w związku z ostatniemi roz
grywkami — snute są długie komenta
rze i rozważania. Każdy szczególik, 
każdy najdrobniejszy nawet epizod na
biera w tej atmosferze, przesyconej roz- 
namiętnieniem sportowem. specjalnego 
znaczenia i jest przedmiotem nieraz 
bardzo ożywionej wymiany zdań.

Pewnego rodzaju niespodziankę —- 
,dla nas bardzo przyjemna — sprawił 
’zespól Polski. Po pierwszych dosyć nie
fortunnych występach, nacechowanych 
dużą tremą i brakiem zgrania, przyszła 
raptowna niemal zmiana na lepsze. To 
też odrazu rozjaśniły się twarze spor
towców, gdyż nadzieje na uzyskanie za
szczytnego miejsca w rozgrywkach fi
nałowych, a może nawet zdobycia ty- 
tu'u mistrza Europy — znów odżyły 
Tak gwałtowna zmiana formy drużyny 
naszej nie jest wypadkiem odosobnio
nym, ponieważ zdarzało się to również 
poprzednio w latach ubiegłych; zrazu 
beznadziejna gra całego zespołu do- 

. słownie z dnia na dzień zmienia'a się 
na korzyść, aby w rezultacie dojść do 
formy szczytowej, równorzędnej z naj- 
lepszemi drużynami innych narodowo
ści. To samo widzimy i obecnie.

Jeszcze po meczu z Francją trudno 
było przypuszczać, aby Polska posiada
ła jakieś szanse odegrania poważniej
szej roli w finale. Mecz ten wykazał 
brak skoordynowania w naszym zespo
le. Rozpoczęliśmy grę z pewnem lek
ceważeniem, przekonani, że uzyskamy 
łatwe zwycięstwo. Wkrótce jednak za
wodnicy nasi zorientowali się.' że są w 

, błędzie i poczynają brać się do roboty 
nie na żarty. Widać już zmiany na lep- 

i sze a w każdym razie — wyraźną po
prawę formy łod meczu z Częchoslowa-
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cją Zwłaszcza świetny jest „Tupcio“
(Tupalski) porywający brawurą i tem
peramentem Zmienił się też ogromnie 
Adamowski i tym razem grał przez ca 
ły czas, mimo, że tempo było morder
cze. przyczem strzelał wielokrotnie 
swemi „bombami“ z połowy niemal bo
iska.

Pomimo wysiłków zdobywamy pro
wadzenie przez '1 upalskiego dopiero w 
drugiej tercji i tu następuje pewne o- 
sfabieme naszej akcji, wskutek czego 
pozwalamy Francuzom strzelić wyrów 
iiującą bramkę tuż przed końcem. Na
stępnie zarządzono dogrywkę dwa razy 
po pięć minut. Polska zdobywa punkt 
decydujący o wejście do finału, ale 
wobec wściekłych ataków Francuzów, 
którzy chcą za wszelką cenę wyrównać 
eta ostatniej chwili na trybunach panu
je ogólny niepokój i zdenerwowanie.

Na boisku wrzała tak zażarta walka, 
że zawodnicy nie słyszeli nawet dźwię
ku dzwonka przy automatycznym zega
rze. ani też — przeraźliwego świstu 
gwizdka z trybuny sędziowskiej, którym 
dodatkowo dawano znać, że mecz się 
skończy!.

O godz 23.30 wychodziliśmy ze sta- 
djonu przemarznięci, ate zadowoleni, że 
przecież Polska weszła do finalut

Następnego dnia ujrzeliśmy zupeł
nie inną, drużynę, niemal równorzęd
ną co do wartości z tą, która walczyła 
w swoim czasie w finale o mistrzo
stwo.Europy w Budapeszcie.

Nie będę opisywał przebiegu me
czu ze Szwecję, gdyż niewątpliwie 
dokładne relacje z tego spotkania są 
już Czytelnikom znane, pragnę jedy
nie podkreślić, że Polacy walczyli 
metylko ambitnie } z wolą uzyskania 
zwycięstwa, lecz również umieli dać 
pokaz gry zespołowej. W naszej dru
żynie, można powiedzieć, nie było 
wybijających się specjalnie jedno
stek, ale też trudno było znaleźć sła
be punkty. Wszyscy dawali z siebie 
maksimum, uzupełniając sie wzajem
nie i unikając — co należy podkreślić 
ze specjalnym naciskiem — cienia 
nawet brutalności. To samo również 
można powiedzieć o naszych rycer
skich przeciwnikach. Słowem była to 
gra elegancka, żywa i emocjonująca 
do ostatniej chwili.

Na trybunach panowało ogromne 
ożywienie i podniecenie, które pozwo
liło wszystkim zapomnieć o dokuczli
wym mrozie, o niezbyt przyjemnych 
chwilami podmuchach wiatru. Wi
działo się jedynie płonąc© policzki, 
rozgorączkowane oczy i słyszało o- 
chrypie już głosy, które podniecały 
naszych reprezentantów. A gdy padła 
druga bramka i ostateczny wynik zb- 
stał.ustalony — zapanowała wprost 
żywiołowa radość. Szał niema! ogar
nął trybunę a oklaski i okrzyki trwąłv 
bez końca...

Jeżeli nasz zespół zdoła się utrzy
mać w tej samej formie, jaką wykazał 
w meczu ze Szwecją — może liczyć 
na to, że w dalszych finałowych roz
grywkach odegra bardzo poważną ro
lę i bodaj, czy nie spróbuje nawet 
wziąć odwet na Czechach za ostatnią 
przegraną Wszystko możliwe, gdyż 
— powtarzamy raz jeszcze — każda 
gra jest loterią a w danym wypadku 
jeszcze., loterją śliską. Dlatego też 
niespodzianki nie powinny nikogo 
dziwić a wszelkie przepowiednie są 
specjalnie narażone na złośliwość 
losu. Stefan Śliwiński.

Lotnik niemiecki Gruse zwolniony
W czwartek wieczorem opuścił on Polską

We czwartek o godz. 17 min. 35 pro
kurator sądu apelacyjnego w Poznaniu, 
p. Gałęziewicz zarządził zwolnienie lot
nika niemieckiego Hansa Grusego z a- 
reszłu. Około godz. 20 Gruse wyjechał 
przez Rawicz do Wrocławia a stamtąd 
do Piły, dokąd przybył w piątek. De
cyzja zwolnienia Grusego powzięta zo
stała na podstawie ekspertyzy aparatu 
fotograficznego i klisz, znalezionych w 
jego samolocie. Po wywołaniu jednej z 
tych klisz z fotograf ją jakiegoś miasta, 
okazało się, że chodzi łu o jedno z miast, 
położonych w Niemczech,, a nie o mia
sto polskie.

Śledztwo szło również w kierunku
ustalenia, czy Gruse istotnie zmuszony

Zderzenie pociągów pod Biniewem
Trzy wagony i brankard rozbite — Konduktor Matuszak za 

bity — Zawinił zwrotniczy Kaługa, którego aresztowano
Wczoraj o godzinie 18 na linji Ple

szew — Ostrów, na torze kolejowym 
pomiędzy stacjami Broniewem a Binie
wem wydarzyła się groźna katastrofa 
kolejowa.

Po torze tym w kierunku Ostrowa 
jechał pociąg towarowy, za którym wy
puszczono parwóz próbny. W pewnej 
chwili parowóz najechał z tyłu na po
ciąg towarowy, rozbijając doszczętnie 
trzy wagony i brankard. Konduktor 
pociągu towarowego Matuszak z Gniez
na zostął zabity na miejscu, Z pod roz-

Zuchwały napad rabunkowy
w Alei Szelągowskiej

Dwaj bandyci napadli dwie przechodzące kobiety i po zra
bowaniu GOO zl. i zbiciu swych ofiar zbiegli samochodem
Niezwykle zuchwałego napadu do

konano wczoraj wieczorem w Alei Sze
lągowskiej niedaleko dworca Tama Gar
barska.

Powracająca do mieszkania na Alei 
Szelągpwskiej 21 właścicielka restaura
cji na Cliwaliszewie JO Maria ¡yiarczyńi 
ska ze swą służącą Władysławą Ka- 
tzówną zostały napadnięte przez dwóch 
nieznanych drabów. Bandyci wyrwali 
napadniętym kobietom pieniądze w 
kwocie 600 złotych i niemiłosiernie zbili 
swe ofiary. W chwili, gdy bezbronne 
kobiety mocowały się z bandytami, nad- 
jpechat samochód, którego szofer nie 
zatrzymał się mimo ich wołania. Stanął 
on dopiero w pewnein oddaleniu od 
miejsca wypadku Bandyci wskoczyli 
do samochodu i odjechali w kierunku 
Drogi Urbanowskiej. W samochodzie 
znajdował się jeszcze trzeci osobnik, 
prawdopodobnie wspólnik napastni
ków. Po zabraniu bandytów nieznajo
my odjechał i wysiadł razem z bandy
tami w pobliżu Alei Szopena.

Poranione ofiary napadu opatrzyło 
Pogotowie Ratunkowe, przewożąc je 
do dam u.

Po wypadku szofer zgłosił zajście na
policji. Policja wdrożyła natychmia-

był do lądowania po stronie polskiej. 
Po zbadaniu samolotu, który przewie
ziono na Ławicę, okazało się, że istotnie 
miał miejsce poważny defekt motoru, 
który zmusił Grusego do lądowania.

Z okazji zwolnienia Grusego zazna
czyć jednak należy, że Niemcy zupełnie 
inaczej postąpili z lotnikami polskimi, 
którzy w czasie zawiei śnieżnej zmusze
ni byli lądować w Opolu. Mimo, że sąd 
stwierdził, iż zaszedł wypadek zabłą
kania się (lotnicy polscy sądzili, że lą
dują w Toruniu), jeden z lotników ska
zany został na 2 tygodnie więzienia.

Biorąc to pod uwagę, należy zapy
tać, czy doprawdy nie jesteśmy zbyt 
kurtuazyjni wobec Niemców?

bitych wagonów wydobyto już tylko 
stygnące zwłoki. Wskutek zderzenia 
pociągów powstał na torze zator z roz
bitych wagonów uniemożliwiający ko
munikację. Przerwa w' ruchu trwała 
około dwu godzin. Pociąg krakowski, 
przybywający do Poznania o godz. 22,30 
nadszedł już po północy.

Jak się okazało, zawinił zwrotniczy, 
który wypuści! parowóz próbny zbyt 
wcześpie i w ten sposób spowodował 
katastrofę. Zwrotniczego Józefa Kału
gę z Biniewa aresztowano, (k)

stówy pościg, przeprowadzając obławę 
w podejrzanych zaułkach i lokalach.

Napad bandycki wywołał w mieście 
niezwykle poruszenie, (k)

Konkurs na pomnik
Zjednoczenia w Gdyni

Warszawa, 7. 2. (Tel. wł.) W 
dniu wczorajszym w gmachu wydzia
łu architektury politechniki warszaw
skiej odbyło się pierwsze posiedzenie 
sądu konkursowego na projekt po
mnika Zjednoczenia Ziem Polskich, 
który ma stanąć w morzu u wejścia 
do portu gdyńskiego na wzór wiel
kiego posągu Wolności przed portem 
nowojorskim.

Na konkurs nadesłano 76 prac, (w)

Zamach rewolwerowy 
w Berlinie

B e r 1 i n, 6. 2. (PAT). Emerytowa
ny pomocnik kasjera kolejowego Wre- 
ese dokonał dziś w południj w gmachu 
berlińskiej dyrekcji kolejowej Rzeszy 
zamachu rewolwerowego na dyrektora

Zangera, dajqc do siedzącego za biur- 
kiem w swoim gabinecie 5 strzałów, z 
których 3 ciężko go zraniły. Sprawca 
ząmachu przed przybyciem urzędni
ków, zaalarmowanych strzałami, pozba
wił się życia strzałem w brzuch Cięż
ko rannego dyrektora Zangera przewie
ziono natychmiast do szpitala.

Zdaniem lekarzy, życiu jego nie za
graża bezpośrednie niebezpieczeństwo. 
Pobudką zamachu miała być chęć zem- 
sty za wydalenie z pracy.

Aresztowanie fałszerza 
banknotów

Warszawa, 7. 2. (Tel. wł). —, 
W Katowicach aresztowano Alfreda 
Wajdę, który puszczał w obieg fałszywe 
banknoty dziesięciozłotowe.

W mieszkaniu Wajdy w Będzime 
znaleziono większą ilość fałszywych 
banknotów, (w)

Olbrzymi pożar w Pradze
Praga, 5. 2. (PAT). Dziś popoł. 

w niewykończonym jeszcze 8-piętro- 
wym zelazo - betonowym gmachu, prze
znaczonym na dom towarowy, wybuchł 
pożar, spowodowany prawdopodobnie 
przegrzaniem się pieca. Poza rusztowa
niem zupełnemu zniszczeniu uległy ol
brzymie składy towarów tekstylnych w 
pierwszym rzędzie koronki, firanki i 
dywany wartości przeszło 10 miljonów 
koron.

Dzięki niezwłocznemu przybyciu stra
ży pożarnej pożar udało się zlokalizo
wać po kilku godzinach.

Pamiętniki marsz. Focba
Paryż, 6. 2. (PAT). Dziennik „Ex- 

ceisior*’ rozpoczął dziś druk pamiętni
ków marszałka Focha. Ogłoszony dz ś 
ustęp pamiętników zawiera opis ope- 
racyj wojennych nad rzekę, Sommą 
między 3 a 18 września 1918 opis dzia
łań niemieckich we Flandrji, poczyna
jąc od 9 kwietnia a kończąc 8 maja te
goż roku.

Olbrzymie śnieżyce
w Rosji sowieckiej

M o s k w a. 6. 2. (PAT). Na południu 
Rosji Sow. panuję od kilku dni nie
bywałe zamieci śnieżne. Niektóre sta
nice kozackie zostały całkowicie zasy
pano śniegiem. Komunikacja uległa 
przerwie. Kilka osób, znajdujących się 
w drodze utonęło i zamarzło w olbrzy
mich masach śnieżnych.
..................."»..... ........ ,!SB

Wypadek lotniczy w Ławicy
Wczoraj po godz. io-tej na lotniska 

w Ławicy wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek. Mianowicie kpr pilot Cze
sław Napierała w czasie wykonywania 
akrobacji nad lotniskiem nie mógł wy
prowadzić aparatu z pozycji odwróco
nej i musiał wyskoczyć z wysokości 409 
mtr. ze spadochronem, przyczem przy 
zderzeniu z ziemią odniósł poważne 
kontuzje.

Samolot rozstrzaskał się.

EDWARD LIGOCKIMiasto Bez Bram
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

(Ciąg dalszy.)
54)

Siewierski milczał, udawał, że nic 
nie widzi, ale obserwował ją wciąż. 
Chodził jak struty, ale otoczeni© kła
dło to na karb choroby i wyjazdu do 
Davos, który wcale mu się nie uśmie
chał, Nie krył się z tem zresztą zupeł
nie.

Pewnej nocy wbiła mu sfę w serce 
nagła, ostra lak drzazga myśl: a może 
Ewa jest w ciąży? Wałczyć zaczął z tą 
myślą, odpychać ją. motywować jej 
absurdalność, jej obelżywość niemal. 
Męczył się. jak potępieniec. Myśl jed
nak zapuściła korzenie. Rekapitulo
wać zaczął wszystkie' dotychczasowe 
spostrzeżenia, budować ciągłość mię
dzy poszczególnemi przesłankami, 
wiązać daty i fakty. Wiedział jedno 
nanewno — a mianowicie że Ewa ko
goś kocha. To już wyczuł oddawna. 
Nie mówiła mu nic — może nie mogła 
jeszcze — może nie była pewna, jak 
się to rozwinie, czy skrystalizuje się 
wogóle, i to z obu stron? Przemyślał 
te rzeczy nieraz. Nie pytał o nic 
i wnrost nie mógł pytać, chociażby 
dlatego, że parę lat temu i on w tto

sunku do niej przytrzymywał się tej 
samej taktyki milczenia, Ewa dosko
nale wprawdzie wiedziała, że brat 
chciał kogoś rozwodzić, i że rozbiło się 
to w ostatniej chwili — ale informacje 
jej czerpane były od wszędobylskiej 
Izy, Alfred nie wspomniał nigdy o 
niczem — stworzył więc sam prece
dens o wartości ujemnej. Stosunek 
między rodzeństwem tak się zresztą 
ułożył, że zapytanie wprost było nie 
do pomyślenia, chyba w razie jakiejś 
ostateczności — a w danym wypadku 
nie było wprost o co zahaczyć — po
wierzchowne obserwacje jeszcze nie 
wystarczały.

Ewa mimo wszystko nie robiła 
wrażenia nieszczęśliwej — przeciwnie 
może. Była w niej jakaś podejrzli
wość, t© prawda — czy też może tylko 
obawa, by ktoś z domowników nie za
czął się wtrącać w jej sprawy prywat
ne. Więc dobrze: zaręczyła się poci- 
chu? Ale nie otrzymuje przecież żad
nych listów, chyba że ta Iza jest 
postillon dam o u r. Kto to może 
być?

Póki Siewierski sądził, że chodzi 
tylko o miłość, trapiły go nietyle o- 
bawy. ile niepokój, czy aby wybór 
siostry jest trafny. W głowę zacho
dził dlaczego Ewa tak milczy? Per 
analogiam z własną przeszłością 
przyszło mu na myśl, że siostra żako 
«halą &i© może w kimś żonatym» co

się dla niej rozwodzi. Odrzucił to 
przypuszczenie, zważywszy, że sprze
ciwiałoby się to wszystko jej zasadom, 
i religijnym i moralnyym. Chociaż 
ostatecznie — zdarzają się wypadki, 
gdy Kościół unieważnia małżeństwa. 
Trudno było jednak Alfredowi z tem 
się pogodzić. Istota rzeczy leżała 
gdzieindziej.

Kiedy jednak przyszła okropna 
mysi — że może ktoś Ewę uwiódł — 
zaczęła się istna męczarnia. Wszyst-\ 
kie pozory mówiły za tem. W ciągu 
paru ostatnich dni miała zawroty gło
wy raz zerwała się od obiadu — 
to znów kiedyś zachciało się jej gwał
townie konfitur, których nigdy prawie 
nie jadła, j kazała sobie podać kilka 
gatunków.

. Co ci jest? — spytał któregoś 
dnia Alfred, widząc, że, siostra słania 
się na nogach.

— Ależ nic. Bardzo źle spałam, i 
głowa mnie boli.

Ton jej głosu był bardzo niepewny
Tego samego dnia przyjechał le

karz. zdecydyować, czy pacjent znie
sie już niewygedy podróży. Siewier
ski chciał. by zbadał i siostrę — aie 
Ewa odmówiła kategorycznie Widać 

że za n’c do badania nie dopuść’ 
Miała twarde jakieś błyski w oczach.

innym razem Alfred zauważył, że 
fornal pędza Sobola na lince. Wierz- 
chowioc był spasiony, jak na, rzeź. 1

— Nie jeździsz konno, Ewuniu?
— Jakoś nie tnaiń ochoty.
Wszystko to razepa doprowadzało 

Alfreda do rozpaczy. Jedna rzecz tyl* 
ko zastanawiała go wciąż — ta pogo
da Ewy. Panna z dobrego domu oba
wiająca się dziecką, skandalu i 
wszystkich jego konsekwencyj, nie mo
że'ulegać takim napadom radości. 
Zbyt wiele jest tej radości, zbyt mało 
przygnębienia, nawet, jeżeli kogoś 
bardzo kocha.
j Ustawicznie jednak myśl Siewier

skiego błąkała się koło najgorszych 
przypuszczeń. Jeśli ktoś Ewę uwiódł 

to kto? I co robić w tym wypad
ku? Jeżeli nieżonaty — zmusić do 
małżeństwa, rzecz prosta. Oby tylko 
nie był jakiś cham, ale nie. To na- 
pewno wykluczone. No, a jeżeli żo
naty? Kulęlw łeb?

Pńnował nad sobą, udawał dobry 
humor, ale gryzło go to wszystko i 
nurtowało bez końca.

Wreszcie wyjechali. Ewa położyła 
się spać Siewierski leżał w ciemnym 
przedziale, z otwartemi oczyma, i my* 
słał. I nagle mu coś błysnęło Firley?

Niepodobieństwo. A wola cjca?
A jednak? A może? Kto wie? Tik 

go broniła. Ale kiedy go ona pozn’,’a? 
Przecież, o ile pierwszy raz w życiu wi
działa go wtedy w wagonie, a drugi 
raz u Szydlowieckich, to niemożliwe. 
Nie, chyba nie Firley. (G. d. n.),
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KALENDARZYK
Sobota, 7 lutego 1931.

Słońce; wschód 7.26; — zachód 16,48; — 
długość dnia 9 godz. 22 min.;

Księżyc: wschód 23,18; — zachód 3,13; — 
przed ost kw ;

Kai rzK.: Romuald Op.; jutro Jan z Maty. 
Kai. slow : Szulislaw BI.; jutro Gniewo-

nair Bt.
Zebrania

Dziś o 19 Klub Sportowy „Argonia“ u p. 
Koniecznego, ul Masztalarska 2;

o 19 „Sokół“ (Rataje) walne zebranie 
w lokalu posiedzeń;

o 19.30 Kolo Absolwentów I szkoły 
wydz. im. Dzialyiiskich w auli;

o 20 Zw. Pomocników Złotniczych 
i Rytowniczych u p. Jarockiej, ulica 
Masztalarska 8 a;

o 20 Zw Pomocników Tapicerów i De
koratorów u p. Corysiaka, ul. Sew. 
Mieiżyńskiego 25;

o 20 Tow. Marynarzy u p. Jarockiej, 
ut. Masztalarska 8 a;

o 20 Aeroklub Akademicki zebr infor
macyjne w auli w. szk handl.;

Jutro o II Zw Cechowej Czeladzi Ciesiel
skiej u p. Koniecznego przy ulicy 
Masztaiarskiej 2;

o 11 Zw. Czeladzi Garncarskiej u p. Ja-, 
rockiej. ul. Masztalarska 8 a;

o 11 Zw. Instal. Blacharzy i Monterów 
w „Ulu“, ul. Ślusarska 6;

o 11 Zw. Werkmistrzów Polskich w 
lokalu p. Tomczyka, ul. Wroniecka 
nr. 13;

o 12,30 Cech Czeladzi Ciesielskiej u p. 
Koniecznego, ul. Masztalarska 2;

o 15 Kat. Tow. Robotników Polskich 
(Fara) w sali OO. Jezuitów;

o 15 Tow. Krawców walne zebr, u p. 
Tomczyka, ul. Wroniecka 13;

o 15 Tow. Terminatorów Krawieckich 
w lokalach Cechu Krawieckiego, uł. 
Szymańskiego 10;

o 15 Tow. „Braterstwo“ fWilda) u p. 
Grotowskiego, D. Wilda 71;

o 15 Zw Inwalidów Cywilnych walne 
zebr u p. Koniecznego, uL Maszta
larska 8 a;

o 15 Tow. Św. Władysława (Św. Ła
zarz) walne zebr, u p. Dusika, ulica 
Marsz Focha 62;

o 19.30 Sodalicja Za w. Piel, i Higj. w 
szkole społecznej, ul. Podgórna 12 b;

Pogrzeby
©jaŚ: śp. Konstancji Anastazji z Griff- 

Krajewskich Jaryszowcj o godz. 15 z 
kapl. Św. Józefa.

Licytacje
Dziś o 9 ul. Młyńska 5 — pianino, bufet, 

kredens, krzesła, obrazy;
o 9,30 Rataje (przed szkolą) — kasa 

żelazna:
o 10 ul Dąbrowskiego 35 — bufet, 

kredens, stół, zegar:
o 10 ul. Szamarzewskiego 37 — motor 

elektryczny;
o 11 ul Matejki 7 — biurko, szafa do 

ksiąg, stół krzesła, zegar;
o 11,30 ul. Wodna 27 — kasa rejestr., 

stół z płytą marm.;
o 12 ul. 27 Grudnia 18 — motor, 2 ma

szyny do pisania;
o 12 ul Strumykowa 19-20 — 3 biurka; 
o 14 ul. Wawrzyniaka 27 — masz, do

szycia, umywalnia, stół, krzesła; 
o 14 ul. Wodna 26 — urządzenie skła

dowe z towarem;
o 15 St Rynek 70 — kasa rejestr.;

Teatr Wielki
BEM — „Łaknie“ — występ gościnny 

Ady Sari
Teatr Polski

BEM — „pani Ministrowa88 — ceny zni
żone.

Teatr Nowy
®SM — „Dudzie w hotelu”.

Teatr Rewia
DŁIS  „Piecz z nagością8*.

W szponach strasznego nałogu
Wczorajsze nasze doniesienie o 

smutnej sprawie kokainowei w Pozna
niu silnie poruszyło opinię publiczną.

Wydział Zdrowia Publicznego przv 
urzędzie wojewódzkim zakomunikował 
nam telefonicznie, że artykuł nasz był 
„conajmniej przedwczesny", bo sprawa 
jest jeszcze okryta mgłą tajemnicy, a 
nie wszystkie osoby, które figurują pod 
pismem, skierowanem do Wydziału, 
zasługują na zaufanie. Wstrzymuje- 
mu się od uwag nad tern. Natomiast 
aby podejrzenie nie padło na osoby zu
pełnie niewinne, stwierdzamy, że pi
smo, wysłane do Wydziału Zdrowia 
Puhlicznego, dotyczy p. dr. G. z Łaza
rza.

W ciągu dnia wczorajszego w redak
cji naszej było kilka osób, które przed
stawiły natn nowe materjały w spra
wie przez nas poruszonej. Jedna z przy
byłych matek tak się nam zwierzyła:

— Syn mój dostał się do rąk tak wy
rafinowanej szajki, że trudno z nim by
ło coś począć. Żyjemy w warunkach 
nienadzwyczajnych. Ja staremi swerni 
rękoma utrzymuję cały dom: haftuję, 
robię szale, desenie malowane na po
duszki i t. d. Ileż trzeba było poświę
cić na nieszczęśliwego syna!. W roku 
1925 dostał się on w ręce jakiejś szajki 
i tam nauczono go zażywać kokainę. — 
Grupa ta składała się z oficerów, stu
dentów i różnych podejrzanych indyw? 
duów. Syn mój, Oton, pracował wów

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś w sobotę, dnia 7 lutego atrakcyjna premjera

Najpiękniejszy film polski

zrealizowany częściowo na tle słynnej nóweti Henryka Sienkiewicza 
W rolach głównych:

Kazimierz Krukowski — Adolf Dymsza — Wiesław Gawlikowski
UWAGA s Na d»isie!szei premjerze na wszystkich 3 seansach o godz.

5, 7, 9 obecny bądź e odtwórca roli tytułowej piękny amant

WITOLD CONTI
który przedstawi się osobiście publiczności poznańskiej 

a w antraktach dawać będzie autografy.
Pomimo wielkich kosztów ceny miejsc najniższe. Bilety od 75 gr 
Dzisiejsza premiera wywołała niebywałe zainteresowanie w Poznania 

Bilety są formalnie rozchwytywane,

„Słońce“ dla wszystkich! — Wszyscy do „Słońca“!

czas w księgarni i pokryjomu odkładał 
pieniądze na ten narkotyk. Zachowa
nie jego było bardzo dziwne Nie od
czuwał g'odu, był odporny na zimno, 
spał nadzwyczaj dobrze i w każdym 
najmniejszym wypadku starał się bvć 
jak najbardziej uprzejmy. Zauważy
łam jednak, że zachowanie to nie jest 
naturalne. Niebawem wszystko wyszło 
na jaw. Z posady został zwolniony a 
ja i ojciec przedsięwzięliśmy wszystkie 
środki, aby syna wyrwać ze szponów 
tego strasznego nałogu. Dzięki Bogu 
doczekaliśmy się radosnej chwili i syn 
znów powróci, do pracy.

— To wszystko?
— O, nie! Tern szczęściom cieszyli

śmy się bezmała trzy lata, poczem syu 
znowu wpadl w ręce szajki, dobrał so
bie kolegów i ponownie zaczął używać 
morfinę. Pewnego dnia przed Gwiazd 
ką w 1928 r. przyszedł do domu bardzo 
zdenerwowany. Oparł się na stole i za
czął narzekać, że ukąsił go komar. Na 
ręce widać było mały punkcik krwi a 
wokoło poczerwienioną puchliznę. — 
Tknięta przeczuciem, zwróciłam się do 
niego, twierdząc, że jest to ślad od za
strzyku morfiny. On jednak wypierał 
się i nie dał sobie wogółe o tem mówić 
Ostrzegałam go ponownie. Zawarł zna
jomość z niejakimś Władysławem Z. z 
Inowrocławia, b. oficerem, dawniej
szym współpracownikiem jego, który 
był już kilkakrotnie pacjentem w’ Dzie
kance pod Gnieznem. (Ów Władysław

Z był głównym bohaterem podobnej a- 
fery w Inowrocławiu przed kilkoma la
ły — red.) Ponadto przyjaźnił się z rze
komym studentem P. i dwoma młody
mi hrabiami... Całe to towarzystwo 
zbierało się u mnie w domu pod różne* 
mi pozorami. Starałam się ich przepę
dzić. lecz najodważniejszy z nich, wspo
mniany wyżej Władysław Z. zawsze 
twierdził, że przychodzą tylko poroz
mawiać: „Mam szerokie znajomość'» 
— mówi, — mogę pani pomóc w wy
przedaniu jej pięknych prac". Zgodzi
łam się na to z biedy. Powiedzieli mi, 
że część tych materjałów zanieśli do 
dr...., a resztę podobno do lombardu. 
Kłamali wszyscy, jak mogli, byleby tyl
ko znaleźć środki na zdobycie narkoty
ków Zbierali się tedy u mnie i pokry
jomu wstrzykiwali sobie morfinę. Raa 
zauważyłam to w ustępie, innym razem 
w bramie i t. d. Wszędzie przewodził 
Władysław Z. Tym sposobem syn po
zbawił mnie najdroższych pamiątek i 
wszystkich moich materjałów.

Gdy miarka się ju2 przebrała, zabro
niłam synowi wychodzić z domu. Pe
wnego razu, gdy przyszli jego koledzy, 
zapytałam ich. gdzie są moje jedwabne 
desenie. Odpowiedzieli, że Władysław 
Z. zaniósł do doktora... Poszłam do nie
go, łecz nie chciał mnie przyjąć. W po
koju zastałam właśnie Władysława Z. 
Służba mówiła, że to stały klient.

Tymczasem syn mój leżał w domu. 
Zmienił się nie do poznania. Leżał, jak 
trup i męczył się strasznie. Zaklinał 
nas na wszystko, że ty,ko dawka mor
finy przywróci mu spokój. Odmówi
łam mu kategorycznie. Błagał, jęczał, 
prosił o narkotyk. Wreszcie, nie mo
gąc patrzeć na jego męczarnię, wyszłam 
z zamiarem nabycia morfiny. Syn, nie 
wiedząc o tem postanowieniu, wysko
czył z łóżka i prawie na czworakach 
gonił za mną i dalej błagał. Udałam 
się do dr... i zakupiłam pół grama mor
finy. Innym razem musiałam znowu 
napisać list do owego lekarza, aby 
sprzedał i gram morfiny. Syn popro- 
stu umierał w oczach. Nagle syn znikł. 
Wyszedł pokryjomu z mieszkania i wię
cej nie wrócił. Od tego czasu upływa 
drugi miesiąc. Przypuszczaliśmy, że 
uciekl do Niemiec Papierów żadnych 
przy sobie nie miał. W tych jednak 
dniach mówili mi znajomi, że znajduje 
się w Poznaniu 9oi się widocznie wró
cić da domu. Zapewne się męczy. Ale 
gdzież go znajdę, co mu poradzę?....

Interlokutorka zaczęła się trząść i 
spazmatycznie płakać. Mówiła nam po
tem o szeregu osób z szajką związa
nych. ale wymaga to jeszcze bliższego 
zbadania.

Interesująca premiera
W przyszłym tygodniu występuje 

Teatr Polski z wysoce interesującą pre* 
mjerą najnowszej komedji Adolfa No- 
waczyńskiego „O żonach złych i do
brych".

Teatr Polski uprzedzi premjerą 
warszawską tej sztuki, która ukaże się 
na scenie Teatru Narodowego w naj
bliższym czasie.

Sztuka, pełna wybornych dialogów 
i przepysznych dowcipów, budzi swą 
zapowiedzią wielkie zainteresowanie.

Msza iw, odprawiana jest w każdy 
piątek miesiąca o OO. Jezuitiw za 
wszystkich ofiarodawców na pomnik 
Najśw. Serca Pana Jezusa w Poznan’u. 
Ofiary przyjmują Banki, Redakcje Ga» 

set | P. K, O. nr. 207 470

Z teatru
TEATR NOWY: „Ludzie w hotelu8*, 

reportaż sceniczny w 3 aktach (18 
obrazach) Vicki Baum.

Przez długie, długie lata istniały i 
rozwijały się doskonale teatry, opie
rając swój repertuar na komedjach, 
dramatach, tragediach, sztukach, me
lodramatach, wreszcie farsach (ina- 
czej i mniej z cudzoziemska — kroto- 
chwilach) — i każdy tir jen to wal się 

z określenia, czego może oczeki
wać po danym utworze... Teraz na
mnożyło się w tej dziedzinie tyle — 
powiedzmy łagodnie — dziwacznych, 
o najczęściej dowolnych, nowotwo- 
row, że widz nie domyśla się, co go 
czeka w teatrze. Musi zatem iść na 
chybi, - trafi, a wielu to odstręcza, 
zwłaszcza, że nieraz sparzyli się na 
Toz?i<-^ powojennych „nowościach“

Niewątpliwie do kategorji „nowa
lijek “ najświeższej daty należy ró
wnież t. zw. reportaż sceniczny. Jest 
80 7 krótko mówiąc — jeden ze spo
sobów samoohrony teatru przed na
jazdem kina, przyczem używa się tu»

dla pokonania wroga, jego własnej 
broni.

Namnożyło się ostatnio różnych 
sepleniących, bełkocących i skrzypią
cych przeraźliwie t. zw. dźwiękowców, 
słuchając których człowiek gotów 
sam jeszcze zapomnieć, jak się... po 
ludzku mówi. Wyzyskał to teatr i 
daje widzom doskonale, czysto (zależy 
od ustosunkowania się poszczegól
nych aktorów do alfabetu!) i efekto
wnie zrobione filmy. Nie puchną ód 
nich uszy, nie bolą oczy; nic nie hu
czy, ani nie gwiżdże, łub zgrzyta — 
lecz wszystko idzie jak po maśłe, a 
rozmaitości jest coniemiara! Sło
wem — super-kino pierwszej klasy!

Chcecie je zobaczyć, spieszcie do 
Teatru Nowego, a napewno żaden 
zwolennik „srebrnego ekranu“ nie do
zna zawodu. Znajdzie tam dosłownie 
wszystko — taki bigos sceniczny! — 
i będzie zadowolony, z tem zastrzeże
niem. że... nie zechce badać zbyt szcze
gółowo całości. Na to szkoda czasu, 
albowiem zauważyłoby się niemal sa
me... łaty, pozszywane grubemi nićmi.

Iałe — dosyć zręcznie. Każda oddziel
nie trzyma się nienajgorzej, a wszyst
kie tworzą — co kto zapragnie! Jest

więc i szczypta sentymentu, i sporo 
muzyczki, i moc aensacyj, i porcja 
dramatu (częściowo z dodatkiem mc- 
lo) i — dużo, dużo ruchu.

W tym zakresie ów reportaż god
nie rywalizuje z kinem, a Teatr Nowy 
— z doskonałą wytwórnią. Na swo
jej minimalnej scence potrafi, on tak 
zmontować poszczególne obrazy, że 
każdy z nich był bez zarzutu pod 
względem oprawy dekoracyjnej (któ
ra ma w danym wypadku duże zna
czenie) oraz gry aktorskiej. A takich 
obrazów mieliśmy aż osiemnaście (do
słownie) i wszystkie szły sprawnie, 
niczem na taśmie filmowej, łub jak- 
gdyby teatr posiadał conajmniej... sce
nę obrotową. Całość trwała zaledwie 
trzy godziny, w dodatku — na pre- 
mjerze!

Słowem — raz jeszcze (z prawdzi
wą przyjemnością to powtarzam i 
radbym czynić jak najczęściej!) Teatr 
Nowy zdał egzamin j wykazał, że 
trzeba tylko — umieć chcieć! Po re- 
żysersku rozwiązano trudne zadanie 
bez zarzutu.

Wszyscy wykonawcy nie żałowali 
naprawdę żmudnej pracy, walnie 
przyczyniając się do polnego sukcesu

widowiska. Doskonale zagrała rolę 
egzaltowanej tancerki, przewrażliwio
nej istoty, p. Cieszkowska, zdo
bywając się na bardzo mocne akcenty, 
oraz znakomicie wyzyskując kontra
sty, — dzięki czemu efekt był duży i 
wysokiej miary. Ładną sylwetkę z 
ujmującą prostotą zarysowała p. K o- 
ronkiewiczów.n.a, której talent 
rozwija się obiecująco. Dobrą, popu
larną już sylwetkę włamywacza ary
stokraty dał p. Bystrzyński. W 
roli nieszczęśliwej ofiary losu z pro
wincji p. Górowski puścił zanadto 
wodze swej skłonności do szarży (a 
nawet poniekąd i — manjery!), wsku
tek czego postać ta wypadła słabiej. 
P. Gliński załamywał się w mo
mentach dramatycznych i nadmiernie 
przewleka każde niemal słowo, co 
wreszcie nuży. Świetny w epizodycz
nej rólce (zwłaszcza w masce!' na- 
wpól sparaliżowanego był p M a z a- 
nek. Wyróżnili się ponadto pp. 
Czarnecka i Kaden Specjalne 
słowa uznania należą się p. Kobry- 
n i o w i za stronę dekoracyjną.

J. H
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Wielkie dni w Krynicy
Ausłrja — Polska 2:1, Kanada — Szwecja 0:0

Krynica, 6. 2. (Tel. wl.). W drą
giem spotkaniu finałowem dnia Polska 
po obustronnie ładnej i bardzo emocjo
nującej grze nieznacznie uległa Austrji. 
W pierwszej i drugiej tercji Polacy 
mieli wyraźną przewagę, której jednak 
nie potrafili wykorzystać cyfrowo. Pro
wadzenie dla naszych barw zdobywa w 
drugiej tercji Materski. W końcu trze
ciej tercji Austrjacy zmieniają swych 
wypróbowanych „asów“, których zastą
pili gracze młodsi. I ci właśnie robią 
swoje. Na krótko przed końcem wyrów
nuje dla Austrjaków rezerwowy Goebel 
a kilka sekund później Trautenstein 
(również rezerwowy) zdobywa zwycię
ską bramkę. Sędziował p. Loicqi

Kanada — Szwecja 0:0. Ostatnie 
spotkanie dnia zakończyło się sensacją, 
gdyż ogólnie sądzono, że Kanada łatwo 
da sobie radę z reprezentacją Szwecji 
Ta jednak zademonstrowała elegancką

Zderzenie samochodów
Na ul. Śniadeckich w Bydgoszczy 

¡zderzył się samochód P. Z. 40 815 z sa
mochodem straży granicznej z Czerska 
Wypadek nie spowodował ofiar w lu
dziach.

Przyczyną zderzenia była, jak stwier
dzono, śliska jezdnia ulicy, (k)

Wiadomości Potoczne
KRNtlM MIEJSCOWA

— ‘ Z Tow, Polsko . Jugosłowiańskie*
flo. Wzorem r ub. Tow. Polsko - Jugo
słowiańskie w Poznaniu organizuje w 
bież, roku dalszy kurs języka jugosło
wiańskiego pod kierownictwem siły fa
chowej p. Ansionówny Lekcje odbywać 
się będą w poniedziałek w lokalu Tow, 
Hotel Polonia, pokój 132 a (sala duża) 
punktualnie od godz. 18,30—20 i trwać bę
dą przez 4 miesiące. W celu zapoznania 
szerszych kół naszego społeczeństwa z 
językiem i dorobkiem kulturalnym po
bratymczego narodu jugosłowiańskiego, 
nauka odbywać się będzie bezpłatnie a 
jedynym warunkiem jest zapisanie się 
na członka Tow, Warunki członkowskie: 
wpisowe zł 1, składka mieś, zł 0.50. — 
Pierwsza lekcja odbędzie kię już w pó-

i nadzwyczaj efektowną grę, nie ustępu
jąc zupełnie Kanadyjczykom w szybko
ści i w jeżdzie. W całej drużynie nie 
było słabych punktów. Kanadyjczycy, 
mimo energicznych wysiłków, nie zdo
łali przełamać oporu obrony szwedz
kiej. Sędziował p. Poplimont.

Obecny stan turnieju jest następują
cy (w nawiasach podajemy ilość gier i 
stosunek bramek): 1) Stany Zjednoczo
ne 6 pkt. (3, 6:1); 2) Kanada 5 pkt. 
(3, 5:0);. 3) i 4) Austrja i Polska 2 pkt 
(3, 3:5); 5) Czechosłowacja 2 pkt. ,3( 2:5); 
6) Szwecja 1 pkt (3. 0:5),

W sobotę odbędą się następujące 
spotkania: o godz. 11.30: Polska i Stany 
Zjednoczone; ponadto Kanada i Au
strja oraz Czechosłowacja i Szwecja 
W decydującej rozgrywce o pierwsze 
miejsce w turnieju pocieszenia o puhar 
ministra Zaleskiego grają Francja i 
Węgry.

niedziałek dnia 9 lutego w lokalu Tow. 
punktualnie o godz. 18,30.

¿TEATRÓW
— • Z Teatru Wielkiego. Dziś pierw

szy gościnny występ naszej sławnej 
śpiewaczki Ady Sari w operze „Lakme“ 
W partjach głównych pp. dr. Roessle- 
równa, Drabik, Urbanowicz, Karska, Maj- 
chrzakówna, Tylewska, Czekotowski i 
Klichowski; dyryguje Bolesław Tyllja. — 
W niedzielę wieczorem drugi i ostatni 
występ Ady Sari w „Trubadurze“ z pp. 
dr. Roesslerówną. Karpackim, Tarnaw
skim i Urbanowiczem: kierownictwo mu
zyczne dyr. Wojciechowskiego.

Fopołudniówka w Operze. Wielki 
dwuaktowy balet „Miljony Arlekina" oraz 
druga „Rapsodja Liszta“ na ogólne ży
czenie dany będzie w niedzielę, 8 bm. o 
godzinie 15 po cenach minimalnych.

Wielkośwlntowa trupa japońska po
sensacyjnym tournee w Europie przed 
wyjazdem do Japonji wystąpi tylko dwu
krotnie w Teatrze Wielkim i to we 
czwartek. 12 i w piątek, 13 lutego. Kasa 
zamawiań sprzedaje już bilety na to 
sensacyjne przedstawienie.

— * Z Teatru Polskiego. „Pani Mini
strowa“ Adama Grzymały - Siedleckiego, 
która stała się wielkim artystycznym i 
kasowym sukcesem Teatru Polskiego, u-

każe się w sobotę i niedzielę wieczorem. 
Wypełniająca doszczętnie widownię tea
tru publiczność darzy gorącemi oklaska
mi sztukę i wybornych jej wykonawców 
z uroczą „Panią Ministrową“ — p. Za- 
sempianką na czele.

Przedstawienie popołudniowa. W nie
dzielę po południu naskutek licznych żą
dań, zwłaszcza napływających z prowin
cji, odegrana będzie raz jeszcze genjalna 
sztuka Szekspirowska „Otello“. Otella 
gra p. Bracki, Jagona — p. Nowacki. Des- 
demonę — p. Biesiadecka. Ceny miejsc 
zniżone.

Zniżka cen w Teatrze Polskim. Teatr
Polski zniżył znacznie ceny biletów na 
wszystkie przedstawienia, pragnąc udo
stępnić w ten sposób przedstawienia tea
tralne najszerszym sferom publiczności. 
Ceny dawniejsze pozostały jedynie na 
premjery.

— * Z Teatru Nowego. Dziś po raz 
drugi głośna sztuka Vicki Baum p. tyt 
„Ludzie w hotelu", którą wczorajsza pre- 
mjerowa publiczność przyjęła entuzja
stycznie, darząc doskonalą treść tej sztu
ki oraz koncertową grę całego zespołu 
huraganami oklasków przy otwartej kur
tynie. „Ludzie w hotelu" — to wycinek 
z 36-godzinnego życia wielkiego hotelu 
wraz z jego przygodnymi mieszkańcami, 
którzy poza tern, że mieszkają razem w 
jednym domu — hotelu — nic ze sobą nie 
mają wspólnego. W roli głównej p. Ciesz
kowska która zbiera burzę oklasków za 
swą kreację wielkiej tancerki rosyjskiej 
Pawłowej Inne roie kreują pp. Kaden, 
Bystrzyński, Górowski, Gliński. Mazanek, 
Koronkiewiczówna, Rolicz, Rudnicki i in.

„Zaczarowana Lilijka“ — nowa bajka. 
W niedzielę o godzinie 4 po południu 
prześliczna bajka dla dzieci p. t. „Zacza
rowana Lilijka". napisana przez p. Wan
dę Trojanowską (Ciocię Wandzię). Pięk
na ta bajka cieszy się ogromnem powo
dzeniem u naszych milusińskich.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Apollo“ wyświetla film z życia 

cyrkowców p. t. „Karkołomne zakręty“. 
Bohater filmu jest akrobata na linie, 
którego fenomenalna umiejętność stała 
się centralnym punktem akcji. Zdrada 
kochanej kobiety załamała go psychicz
nie: pod wpływem wstrząsu spada z wy
soko zawieszonej liny na arenę i byłby 
już stracony dla cyrku, gdyby nie przy
jacielska pomoc młodej dziewczyny, rów
nież artystki cyrkowej, która kocha się 
w nim skrycie. W rolach głównych — 
dobra para amantów: Clara Bow i Ri
chard Arlen.

Najciekawszym ewenementem w fil
mie jest jego synchronizacja dźwiękowa. 
Film jest mówiony i został nagrany w 
wersji polskiej w paryskiem atelier Pa-

ramountu. Przez usta angielskich arty- 
stów przemawiają więc do nas po polsku 
artyści Dolscy, m. in. znani publiczności 
poznańskiej pp. Gryf-Olszewska, Boelke, 
Gantkowski i inni. Wypadło to bardzo 
interesująco. (ver.)

Kino „Renalssance" wyświetla film p. 
tyt. „Zatracona ulica“. Jest to wznowie
nie filmu, opracowanego według znanej 
powieści sensacyjnej Hugo Bettauera pod 
tym samym tytułem. Akcja filmu roz
grywa się w głodującym Wiedniu w cza
sach najgwałtowniejszej powojennej de
waluacji. Fabuła filmu jest interesująca; 
rysunek osób dziaających mocny; dobór 
zespołu aktorskiego bardzo staranny: 
Asta Nilsen. Werner Krauss, Greta Gar
bo (której wówczas jeszcze nie śniły się 
role demonicznego vampira) i hr. Agnie
szka Esterhazy. Cóż można więcej wy
magać od filmu niemego! (Gaj

Kino „Edison“ wyświetla film p. tyt. 
„Orkan namiętności“. Jest to hiśtorja 
niewinnie posądzonego o morderstwo, 
którego rehabilituje reporter i uroczy de
tektyw w spódnicy, panna Daisy. „Orkan 
namiętności" w ostatnich aktach zamie
nia się w efektowny orkan powietrzny, 
który pomaga dziełu sprawiedliwości, ka- 
rząc zbrodniarzy.

Film jest solidny, starannie zrobiony. 
W rolach głównych oglądamy Karola 
Dempster a, W. C. Fields i Karola Kirk- 
wooda. (Ga)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 6. 2. (PAT.) Londyn zl 
za 1 f. szterl 43,36; Nowy Jork za 100 zl 

1 11,23; Praga za 100 zl 377,60—379.60; Wie
deń za 100 zł czeki 79,57; Zurych za 100 zł 
58,03; Berlin za 100 zł noty większe 46,875 
do 47,275; wypłaty na Warszawę, Kato
wice i Poznań 47,025—47.125; Gdańsk za 
100 zł 57.65—57,77; telegr. wypłaty na
Warszawę 57,64—57,76.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Lwów, 6. 2. (PAT.) Akcje. — Bank 

Polski 150,50; Gazy Wschodnie 102.
GIEŁDY TOWAROWE:

Warszawa, 6. 2. (PAT) Zboże. —= 
Żyto 17,30—18.50; pszenica 20—21; jęcz
mień browaru. 24,50—25,59; koniczyna 
czerwona 250—350; biała 272—350; mąka 
pszenna luksus. 47—57: mąka 0000 — 37 
do 47; mąka żytnia 32—34; otręby żytnie 
11—12; kuchy rzepakowe 18—19; seradela 
55 do 62.

Lwów, 6 2. (PAT.) Zboże. — Pszenica 
kraj, dwors. 20—20,75; kraj zbiorowa 
18,50—19; żyto 15,50—15,75; owies mało
polski 19,50—20; kasza jęczmienna 20—22.

Kino „METROPOLIS“ Sal w MbM 7 InliBB r. I Dresjeia lita ualw I. t Kino „METROPOLIS“

„ZONA FARAONA“
W rolach głównych: H A RRY LIEDTKE - EMIL JANNINGS 

Na scen’© rewjetla filmowe w 6 scenach p. t. „Taniec wśród kwiatów“. —- W programie m. in. nowy szlager rewji „Metropolia“ —- „Wąiik a la 
Początek seansów o 5 — 5 — 9 Menjon" Siow*fox* Ad. Nor«kiego. — Nowe dekoracie H. Sumczyń<kiego. Początek seansów o 5 — 7 — 9

w Salonie „Sztuka“ 
w Poznaniu, ni. 27 Grudnia 3. Tel. 3419 

właśc. Witold Fremke

odbędzie się w sobotę, 7 lutego 1931 r.
Sprzedawane będą*

Obrazy szkoły Flamandzkiej (Rubensa 
i Tyci a na) oraz malarzy polskich, rosyj
skich i wielu innych. Rzeźby i bronzy 
Pozatem reprodukcje trójkolorowe i sztychy,

z obrazów znanych artystów.
Początek aukcji punktualnie o godzhre 4 po poi.
Ceny wywoławcze bardzo niskie.

Kierownik aukcji t Stefan Sonnewend
zapi zysitżony rzeczoznawca i aukcionator w zakresie 
dzieł sztuki na Okręg izby Przemysłowo-Handlowej 
w Poznan u tudziez na Obwód Sadu Okręgowego

w Poznaniu i Woiew. Poznańskie.
Poznań, sw. Marcin 39. Tel. ió-Hs fi w 2375

Nagłe ogłoszenia

WieCZOrem po zamknięciu
ekspedycji (godz. 18,30) do wydania tylko porannego 
przyjmuje portjernia. Wejście bramą św. Marcin 70 — dzwo
nek nocny przy bramie na prawo. Telefon portjerni nr. 35-25
Portjernia nie jest uooważniona do orzyjmowania ogłoszeń 

do wydania wieczornego.

Ogłoszenia fio 30 słów fila poszu
kujących posady w lej rubryc« 
obliczamy po jednej trzeciej cepie 

drobnych.

Samodzielna
książkowa. (młodsza WielkopolJ. 
biegia w pracach bilansowych, 
weksl. sądowych przejmie jaką
kolwiek posadę Wymagania, 
skromne Może wyjechać Ofer
ty zdp 62 658 -

Szofer - ślusarz
Miody, trzeźwy, bardzo dobre 
świadectwa dzielny uzdolnień» 
w zawodzi», obeznany dokładni# 
z remontem i prowadzeniem sil
ników spalnowych parowych 

¡traktorów pc-zuk ije posady za; 
raz Zgłoszenia z warunkami 
upraszam kiewa* Kurjet Poza, 
pod zdw 63 387

Zffljpnienie żył.
Dr. GEBHARD & Co,

Pw »538-3.51

Zdenerwowanie, osłabienie. Żą
dać bezpłatne) broszury o nie
szkodliwym leczeniu domowem od

Gdańsk nr.

W tych ciężkich czasach wesoło — wesoło — wesoło 
tylko w

„C AS INIE“
PAT i PATACHON

jako

„Pasażerowie na gapę“
Ceny mocno zniżone — 0.50 gr, 1 zl, 1,30, 1,60 
Początek o godz. 5 — 7 — 9 — w święta o godz. 3

Kino „CAS1NO“ - Al. Marcinkowskiego 28
Pp 8 981-53,223

KAMIENICE

| Kamienicę
'śródmieście, cena 2O(>r-3O0 tysię
cy, wplata połowę kopie__ Do-

íadne oferty Kurjér zdp 62 (

Msza ŚW.
za dusze śp Lenki Dąbrowskiej 
odprawi się 8 lutego o godz 8 w 
katflicy szpitala Przem. Pań- 
skiego. zdp 62 813

Kamienica
z ogrodem w ruchliwem mieście 
nad linją kolejową Poznań —War
szawa z wolnem mieszkaniem z 
powodu działu do sprzedania. — 
łaskawe zgłoszenia do Kurjera 
Poznańskiego pod zdw 63 655

28 WOLNE MIEJSCA

Wykwalifikowane
pomocnice w krawiecczyinus 
damskiej mogą s’e zaraz zgłosić 
Bandurska Wrocławska 18.___

Służąca
z gotowaniem, czysta 
wa poszukiwała od 
3 osobowej rodziny 
osobiste Kosidowski 
Wały Jagiełły 20.

i zabiegli 
zaraz do 
Zgoszema

Poznań, 
zdp 62 699

Technik
z 8 letnią praktyką robót budow
lanych nadziemnych, podziemnych 
mostów i dróg poszukuje pracy 
natychmiast w kraju albo na 

Iwyjazd. Oferty Kurjer zdw 62 3-9

(J cył O n 13 na stronie 6-!amowej 30 gr. na stronie 4 lamowej przy końcu tekrtu 
¡S redakcyjnego 75 gr na stronie czwartej 120 gr na stronie drugiej

r.,, . , 150 gr. przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-lamnwego milira.
oszema skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Og'oszen!a do wyda

nia porannego przyjmujemy do godz, 18,30 w nag ych wypadkach do godz 22 u stróża do 
wydania wieczornego do godz. 10 w dni przedświąt. do godz 9 przedpo’udn. Drobne og'"«ze- 
nia: sowo napisowe (tłuste) 30 gr każde dalsze siowo 20 gr. Ża różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogioszenia. powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
z-.:-,. , _ . .........  — p R Q poznań nr 200Ug

Hryprlrtiflła Ba 'uiy ^*31 28 Wydania razem włącznie tygodniowego fio-aic datku . ilustr. ,-JlustraLja Poznańska" i .Nowiny Sportowe" w Po- 
1 jrnantu w eksped. zl 4,00. w agencjach w mieście zl 4.60. z odnoszeniem

do domu w Poznaniu zi 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 5 01 
kwartalnie zl 15 03. pod opaską w Polsce zł 9.00. pod opaską w innych krajach zl 11 00.
W razie wypadków’ spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakadzie. strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania 
s:e medostarczonych numerów lub odszkodowania
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524.
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